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0 wychowaniu samego siebie 


A 5 HONOR. 


„Kto sam się bóstwi w świecie» 

Ten na odwrót swego szału 

Odczłowiecza się pomału*. 

Krasiński. 
= Każdy z nas może i powinien być 
wielkim w ojczyźnie nie przez tytuł 
lub stroje, nie przez bogactwo lub 
przywileje, nie przez próżniactwo lub 
użycie, ale wielkim przez siłę ducha, 
przez uczucie zdolne do poświęceń, przez 
czyny” '). Takiej wielkości każdy 
| człowiek powinien pragnąć i na ta- 
| kie wyżyny wspinać się z trudem 

i niezmordowanie. 

Każdy człowiek powinien i musi 
posiadać ambicję, powinien i musi 
strzedz swej godności i honoru. Ho- 
nor jednak i godność nie na tem po- 
gi A Ba, Dr. Bandurski „Ducha nie gaście*. 
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lega, aby głowę nosić wysoko, siebie 
uważać za coś nadzwyczajnego, a in- 
nemi pomiatać. Prawdziwy honor i 
godność własna powstać mogą jedy- 
nie na podstawie dokładnej znajo- 
mości siebie samego, na podstawie 
tego, że znając siebie dążymy stale 
do coraz większego udoskonalenia się. 

„Prawdziwa godność człowieka skła- 
da się z dwóch nabozór sprzeczności: 
z dumy i pokory pojednanych razem 
ze sobą; bo kto tylko dumny bez po- 
kory, ten próźnym jest, kto zaś tylko 
pokorny bez dumy, ten podłym jest. 
Trzeba mieć dumę 
pokorę w każdej chwili życia" "), 


„I uczył Chrystus Syn Boży, iż ten 


jest większy między ludźmi, kto im 
służy t kło poświęca siebie dla dobra 
ich. A im kto lepszy, ten więcej po- 
swięcić winien“ *), 


1) Z. Krasiński. 
3) A. Mickiewicz. 
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"Honor bardzo często bywa źle ro- 
zumiany. Są tacy, którzy za punkt 
honoru uważają sobie niewykonywa- 
nie obowiązków, które na siebie przy- 
jęli, oszukiwanie przełożonych i pła- 
tanie różnych psich figli. Wierzajcie 
mi, że taki honor to jest honor ban- 
dycki, ale nie obywatelski. Obywa- 
tel, a szczególniej Polak powinien za 
- punkt honoru uważać pracę nad so- 
bą, powinien wszędzie i na każdem 
= . miejscu tak się zachowywać, aby być 
= wzorem dla drugich, aby był wze/kżm, 
||| « prawdziwie wielkim jest tylko ten, 
kto ze wzrokiem utkwionym w Boga 
í zajmuje się rzeczami wielkiemi. Ma- 
ZANE; zaś, bardzo małym jest każdy, 
kto gont za b-rzyjemnościamt ziem- 
skiemi" "). 

Fałszywy duch sprawia niejedno- 
krotnie, że koledzy za bohaterów u- 
ważają tych, którzy nie wykonują 
swych obowiązków, którzy wyłamują 
się z karności obywatelskiej. Smut- 
ne to bohaterstwo i świadectwo mo- 
ralnego ubóstwa wydają sobie bez- 

"warunkowo ci, którzy takich panów 
za bohaterów uważają. Czynią oni 
to bez zastanowienia, bo gdyby co- 

«kolwiek tylko pomyśleli z pewnością 
na manowce takieby nie wchodzili. 
Bo i cóż jest większem bohaterstwem, 
czy dawać upust swoim niskim popę- 
dom i iść po linji najmniejszego oporu 
tam gdzie nas prowadzą nasze złe skłon- 
ności, czy też walczyć ze sobą sa- 
mym, zwyciężać i łamać na każdym 
kroku wszystko, co w nas jest złe i 
podłe? Pamiętajcie, że „zanim zacz- 
nie się walka o prawo ź dusze nasze 
z wrogiem, must się rozpocząć 2 sa- 

mym sobą* *), pamiętajcie, że naj- 
wyższym dowodem wartości człowie- 
ka jest walka z wadami przyrodzo- 
nemi serca, aby na miejsce przemien- 
= nyeh uczuć zbudować sobie charak- 
= ter" *), a ks. biskup Krasicki słusz- 
nie powiada, że „szebie zwyciężyć wig- 
cej niż narody“. 


„Męski czyn dść do chwały przez 
[ogień kartaczy, 
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1) Ks. Bilczewski. 
2) Ks. Bandurski. 
3) Józef Kremer. , 


NASZA | DRUŻYNA e u 


Lecz uciec od rozkoszy, większe 
[męstwo znaczy” is 

Ten kto posiada własny punkt ho- 
noru, wysoko też nosi i dba o dobre 
imię i cześć i wioski swej, w której 
się urodził, odbierał wychowanie i na- 
uke; każde niewłaściwe zachowanie 
się szkodzi nietylko jemu i kolegom, 
ale naraża także dobrą cześć wioski 
czy miasteczka, a wreszcie ojczyzny. 
Wszyscy stanowić powinniśmy je- 

dną wielką rodzinę i postępować jak „ 
członkowie w rodzinie— kochać się i 
pomagać sobie wzajemnie i nie ka- 

lać nigdy własnego gniazda. 


6. GRZECZNOŚĆ. 


„Grzecznością choć dla młod- 
[szych—sieble nie poniżysz. 
Gdyś niegrzeczny, nie innym, 
lecz sobie ubłiżysz.* 


Krasicki. 


W wieku młodzieńczym przechodzi 
się czasem tak zwane psie lata. Dzi- 
wnie się wtedy i opacznie wszystko 
tłumaczy. Udaje się wtedy umyślnie 
niegrzecznego, a szorstkość i gburo- 
watość uważa się za zalety, pogardza- 
jąc uprzejmością. Nie trzeba chyba 
udowadniać nawet, jak fałszywym jest 
taki pogląd. Grzeczność powinna zdo- 
bić każdego człowieka, a już konie- 
cznie młodzieńca. 

Ale grzeczność nie jest rzeczą ła- 
twą, ani małą. 

Adam Mickiewicz tak nam prawi 
o grzeczności: 

„Grzeczność nie jest nauką łat- 

|wą, ani małą. 

Niełatwą, bo nie na tem kończy 

[się, jak nogą 

Zręcznie wierzgnąć, z uśmiechem 
[witać lada kogo, 

Bo taka grzeczność modna, zda 

[mi się kupiecka, 

Ale nie staropolska, ani też szla- 
[checka. 

wszystkim należy, 
[lecz każdemu insza; 
Bo nie.jest bez grzeczności i mi- 
[łość dziecinna, 


Grzeczność 


1) Antoni Górecki. 


fe 


| wzgląd męża dla żony przy lu- 


[dziach i pana 

Dla sług swoich, a w każdej jest 
[pewna odmiana. 

Trzeba się długo uczyć, ażeby 
[nie zbłądzić, 

| każdemu powinną uczciwość 
` [wyrządzić. 

"WA Grzeczność nie jest rzeczą małą, 
Kiedy się człowiek uczy ważyć 
[jak przystało 

Drugich wiek, urodzenie, cnoty, 
[obyczaje, 

Wtenczas i swoją waźność zara- 
[zem poznaje 

Jak na szalach, żebyśmy nasz 
[ciężar poznali 
Musim kogoś posadzić na prze- 
[ciwnej szali. 


Grzeczność nie polega jedynie na 
zewnętrznych pozorach—musi ona o- 
przeć się głębiej, musi ona posiadać 
jako fundament miłość bliźniego, a 
jako pierwszy paragraf zasadę: nie 
czyń drugiemu co tabie nie miło. 


Ten może deptać węże, głaskać 
'(lwy i tury, 
Kto wydarł z siebie żądło, rogt 
[i pazury +). 


Jeżeli grzeczność oprzesz na szczyt- 
nej zasadzie: kochaj bliźniego jak sie- 
bie samego, zaręczam ci, że sam ni- 
gdy od nikogo nie doznasz niegrze- 
czności, zaręczam. ci, że wiele bę- 
dziesz mógł zrobić, bo „wielką wte- 
dy jest potęga, gdy się na miłości 
wspiera“ *), 

„Choć trudno, idź naprzód, choć 
nisko, patrz wysoko, choć ciasno, du- 

3 szę rozszerzaj. Dla kochanych bądź 

|. adrojem ofiary, dla arantonych oliwą 
£ojącą, ała znużonych winem krzepią- 
. cem, dla Skreywdzonych lwem, który 

É - walczy 2 broni“ 5), - 

>. W wiekach średnich ten, kto chciał 

zostać rycerzem, składał uroczyste 

ślubowanie, że będzie oddawał nie- 
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wiastom cześć należną i będzie bro- 
nit niewiast, dzieci, słabych i bez- - 
bronnych. | zaprawdę nie mogło być > 
większej hańby dla rycerza jak gdy- 
by mu udowodniono, że przysięgi tej 
nie dotrzymał. | naprawdę jest coś 
szczytnego w tej mowie rycerskiej 
oddawania siebie i swej siły na ustu- 
gi słabych i bezbronnych. Jei 

U nas poszanowanie niewiast istar- 
ców było nakazem społecznym i pos 
wszechnym. Młodzieniec nie śmiał 
usiąść, jak długo kobieta lub starzec 
miejsca nie zajęli, ustępował w tej 
chwili miejsca siedzącego lub wygo- 
dniejszego nietylko każdej kobiecie, 
ale i każdemu starszemu od siebie. 
| zagranicą gdy widzieliśmy, że mło- 
dy człowiek grzecznie ustępuje miej- 
sca swego w tramwaju, w pociągu 
lub na stołku, poznawaliśmy, że to 
jest Polak. Dzisiaj stosunki zmieniły 
się na niekorzyść. sE 

Wojna tyle lat się toczyła na na- 
szej ziemi, zdarła z nas bardzo wiele 
dobrego i dzisiaj nierzadko można 
widzieć w kościele czy gdzieindziej, 
jak smarkacz rozpiera się w ławce, 
obok stoi kobieta lub starzec. Be 

Jako ty rodzice swoje ARZE 7 
Tak cię uczczą dziatki twoje, $) 

jakim ty będziesz dla starszych, takim 
później będzie młodzian dla ciebie. 

Grzecznym powinniśmy być dla 
wszystkich + dla każdego, bo każdy 
człowiek jest naszym bliźnim, a nie: 
raz braku grzeczności dla nieznajo- - 
mego żałować potem trzeba. 


we 
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tylko wobec naszych znajomych, 
lecz musimy postarać się o to, aby /- 
grzeczność stała się naszą naturą, 
abyśmy wykonywali to wszystko, cze- | 
go grzeczność wymaga, odruchowo, z! 
przyzwyczajenia. ry 

Grzeczni będziemy nietylko dla star: 
szych, ale i dla rówieśników i dla 


młodszych. 26" 78 
C. d. n. J. Ciembrontewics. 
A 
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Wyntijny w wi jamodzielność 


Nie mają słuszności ludzie, którzy 
mówią: „człowieka dojrzałego nic nie 
zmieni, pozostanie zawsze takim, ja- 
kim jest.“ Takie dowodzenie jest 
zupełnie mylne, bo niema na świecie 
człowieka, któryby nie uległ wpływom 
otoczenia innych ludzi i zmieniają- 
cych się okoliczności. Wszystko, co 
żyje wciąż się przekształca; nie zmie- 
niają się tylko przedmioty martwe, 
a człowiek jako istota odczuwająca 


silnie wszelkie wrażenia, ulega cią- 


głym przemianom. Trzeba tylko, aby 


= | te przemiany, zachodzące w człowie- 


ku, jego usposobieniu i charakterze 


- były korzystnemi. 


Wszyscy ci, którzy zastanawiają się 
nad sobą, którzy uznają, że każdy 
ma pewne obowiązki względern swo- 
jej własnej duszy, dążą do ideału 
przez ciągłe doskonalenie własnego 
charakteru. Nauka i kształcenie cha- 
rakteru nie powinno kończyć się z 
chwilą wyjścia ze szkoły i opieki ro- 
dziców—w latach młodości i później 
człowiek sam siebie wychowywać po- 


winien. 


Do czego powinnfśmy dążyć, kształ- 
cąc swój charakter? Do tego, aby 
nam było dobrze i ludziom z nami 
było dobrze. Niepotrzebni są ludzie 
niezadowoleni, nieszczęśliwi i słabi, 
gdyż ci niczego nie stworzą. 

Jakie cechy charakteru, jakie zale- 
ty przyczyniają się do tego, aby czło- 
- wiekowi było dobrze? Przedewszyst- 
kiem samodzzelność, gdyż od niej w 
"Wielkiej mierze zależy obowiązkowość 
i pracowitość. Naturalnie pod sło- 
wem samodzielność nie należy rozu- 
mieć braku karności. Samodzielność 


'oznacza, że człowiek sam na sobie 


polega, sam sobie radę w życiu da- 
je, sam wie, do czego dąży, i sam 
sobie określa drogi do osiągnięcia 
swego celu. 

Ileż razy spotykamy w życiu ludzi, 


którzy wiecznie oglądają się na in- 


nych,. mają wygórowane wymagania, 
a właściwie nie wiedzą czego; chcą- 
Tacy ludzie sami są zawsze nieszczę- 


śliwi i dla otoczenia: swego są praw- 
dziwą kulą u nogi, a z wiekiem sta- 
ja się podobni do tych roślin paso- 
żytniczych, które rozwijają się zawsze 
kosztem innych roślin, odbierając im 
soki i zasłaniając Światło słoneczne. 
Tacy ludzie nietylko, że nie są jed- 
nostkami twórczemi w społeczeństwie, 
ale stanowią zaporę, o którą rozbija- 
ją się nieraz dobre zamiary ludzi 
czynnych i energicznych. 

Samodzielność, tak jak wszystkie 
inne cechy charakteru może być wro- 
dzona i nabyta, czyli, że można ją 
w sobie wyrobić, nie mając jej w 
usposobieniu. 

Ludzie, u których samodzieiność 
jest wrodzoną, od dzieciństwa okazu- 
ją dążenie do„pewnej niezależności 
od starszych i niczego się nie lękają. 
Są to natury czynne i przedsiębior- 
cze. Pierwszych objawów samodziel- 
ności nie powinno się w dziecku tę- 
pić, byle samodzielność nie utożsa- 
miała się z bezkarnośkią. Dziecko, 
tak samo jak człowiek dorosły po- 
winno umieć słuchać, ale nie bez- 
bezmyślnie, ze strachu, a przez ro- 
zumienie, że rozkaz, który .ma wy- 
konać jest celowy. Człowiek dorosły 
też jest zawsze od kogoś zależny, ale 


. w tych rzeczach, które ma wykonać, 


powinien być samodzielny, to jest 
pracę sobie powierzoną powinien 
wykonać sam, dobrze i dokładnie, 
nie oglądając się na nikogo, nie skła- 


"dając za nią odpowiedzialności na 


innych. 

Każdy powinien wyrobić w sobie 
taką samodzielność. Dla charakte- 
rów lękliwych i niezdecydowanych 
jedyną drogą do tego jest przywią- 
zywanie wagi do samodzielności i w 
rzeczach drobnych na każdym kroku. 

Weźmy przykład. Syn pomaga oj- 
cu w gospodarstwie, ma się przytem 
obeznać z gospodarstwem tak, aby 
ojca w przyszłości zastąpić. 

Jak się mają ułożyć stosunki mię- 
dzy ojcem i synem, aby ten ostatni 
wyrobił w sobie samodzielność? 


Najlepiej będzie, jeśli ojciec powie- 


rzy synowi jakiś dział w gospodar- 


stwie tak, aby on sam za robotę od; ą 


powiadał, aby wać ARR sob 


po 


radę. A więc jeśli to będzie drobne 
gospodarstwo rolne, niech specjalnie 
zajmie się inwentarzem, koniem, kro- 
wami, a pozatem sam uprawi jedno 
pole, sam zorze, zbronuje, zasieje, 
niech wie, niech czuje, że to pole 
jest pod jego wyłączną opieką. 

Tak samo jeśli gospodarstwem ko- 
biecem zajmuje się matka i córka; 
niech córka nie będzie „popychad- 
łem“, które ma robić wszystko i nic, 

. niech rozdzielą między siebie robotę. 

Obie strony powinny się rozumieć. 

Rodzice winni wiedzieć, że wyro- 
bienie w dzieciach samodzielności jest 
korzystne nietylko dla dzieci, ale i 
dla całego otoczenia; dzieci zaś pa- 
miętać muszą, że w rozwijaniu sa* 
modzielności należy zachować rów- 
nież karność. 

Ze sprawą samodzielności łączy się 
Sprawa wykształceniąj fachowego. 

Ażeby człowiek mógł rzeczywiście 
dawać sobie radę w życiu, musi mieć 
fach w ręku. $ 

W krajach zachodnich, we Francji, 
Belgji i Danji dawno to ludzie zro- 
zumieli į tam wykształcenie młodzie- 
ży dąży do tego, aby każdy młody, 
nirm wejdzie w życie jako samodziel- 
na jadnostka, był dostatecznie do 
pracy przygotowany— miał fach w rę: 
ku. Widzimy tam ludzi o średniem, 
a nawet niższem wykształceniu ogól- 
nem, którzy są zawodowymi mlecza- 
rzami, jajczarzami, serarzami, hodow- 
cami, ogrodnikami. 

My już zaczynamy teraz rozu- 
mieć, że każdy prócz pewnego wy- 
kształcenia ogólnego powinien ko- 
niecznie mieć fach określony. Każdy 
mugi umieć czytać i pisać, znać hi- 

-~ ' storję swego narodu, orjentować się 
- w geografji kraju swego i Europy, 
interesować się pewnemi kwestjami 
ogólnemi, ale każdy pozatem powi- 
nien mieć specjalny rodzaj zajęcia 
i być w nim wykwalifikowanym. U nas 
niestety dużo jest ludzi, którzy wszyst- 
ko niby umieją, ale dobrze nie umie- 
ją nic. Trudno jest być dobrym rol- 
nikiem, dobrym szewcem i dobrym 
„mleczarzem jednocześnie. Wydosko- 
ie się w każdym rodzaju zajęcia 
ga dużo czasu, pracy i cierpliwoś- 
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- była bez zarzutu. Bo człowiek nie-_ 


ci, trzeba więc, aby każdy wybrał so- 
bie fach i przez praktykę i naukę 
wykształcił się tak, aby robota jego 


znający się dobrze na tem, co robi nie 
może być samodzielnym w robocie. 
Zawsze będzie „popychadłem” i „par- 
taczem*. 

Wyrabiajmy w sobie samodzielność 
przez kształcenie swego charakteru 
w rzeczach drobnych i wielkich i przez 
odpowiednie fachowe wykształcenie, 
a wtedy nietylko będzie mniej ludzi 
nieszczęśliwych na świecie, ale i byt 
ekonomiczny naszego kraju stanie na 
silnych podstawach. . Grab. 


O zbieraniu materjałów ludoznawczyh 


Il 


Zbadanie i poznanie ludu polskiega 
we wszystkich jego warstwach i we 
wszystkich zakątkach naszego kraju 
jest zadaniem olbrzymiem i temu 
jeden człowiek żadną miarą nie po- 
doła. O potrzebie pracy ludoznaw- 


ciel-patrjota Hugo Kołłątaj, pisząc o 
niezbędnej konieczności 
dzieła: „O obyczajach, swyczajach, 3 
obrządkach narodu polskiego”. W tym —_ 
celu proponował: „ułożyć korespon- +38 
dencję obszerną o wszystkich częściach — 
Polski dla zasięgnienia jak najdokład- 


f 


niejszej wiadomości o #obyczajach 
aktualnych wszystkich ludów tego 
kraju“... AD 


Aliści pomimo mozolnych wysiłków 
wybitnych naszych uczonych jak: 
Oskard Kolberg, Gloger, Jan Karło- © 
wicz, nie zdołano zebrać tych „naj- 
dokładniejszych wiadomości“ o życiu 
i tradycjach narodu polskiego. "CER 

Dlatego też potrzeba rozpocząć 
pracę stałą, systematyczną I to siłami 
zbiorowemi według szeroko zakreślo- 
nego planu. Z tej przeto racji my 
dzieci wsi, dążący do jej odrodzenia, 
musimy jąć się owej pracy, dzięki 
której zdołamy uchronić od zagłady © 
piękno tradycji ojców naszych, jedno- 


7 
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"cześnie rozwijając w sobie uczucie 
miłowania wszystkiego co nasze, co 
jest z ducha i krwi Polski. 
Umiejętne gromadzenie materjałów 
ludoznawczych wymaga pewnego przy- 
gotowania i ścisłości. * 
Nie można lekceważyć tej pracy, 
starając się wszystko notować dokład- 
_ nie i wiernie. Przedewszystkiem zbie- 
racz powinien zawsze oznaczyć: gdzie, 
kiedy i w jakich okolicznościach zdo- 
- był odnośny materjał, czyli musi po- 
-dać dokładny jego opis. 
t X Każdemu, kto zbierze nieco materjału, 
Msn przesyłać go do Centralnego 
- Związku Młodzieży, który z całą goto- 
wością będzie udzielał dalszych po- 
~. trzebnych wskazówek i programów 
-do dalszej pracy, odpowiadającej za- 
= miłowaniu i zdolnościom poszczegól- 
`. nych jednostek, by w ten sposób 
= powstał z pośród nas zastęp zbiera- 
| €zy, tych zapalnych miłośników Kultu- 
yy ludowej. 
Sądzimy, że każdy członek Koła 
Młodzieży Wiejskiej będzie uważał za 
punkt swego honoru, za święty obo- 
- wiązek poznanie piękna tradycji ro- 
_ dzinnych, na które większość ludzi 
_ spogląda z tępą obojętnością i bra- 
"kiem szacunku, skazując je na zagła- 
Ę dẹ. Toteż ‘wiele już skarbów zniknę- 
_ ło bezpowrotnie, a to co jeszcze po- 
AJ zostało . musimy skrzętnie zebrać, 
AL | aby wiedziały, przyszłe pokolenia, jak 
N przedewszystkim żyli nasi ojcowie, 
_ co czuła i myślała nasza wieś rodzinna: 


i Uwagi do kwestjonarjusza ludoznaw- 
czego. 


Wiadomo, iż każda wieś lub miaste- 
'czko posiada swoiste cechy charakte- 
ru, a zajmując oznaczoną połać zie 
ni łączy się z nią węzłami. tradycji, 
"zwyczajów i obyczajów. Z tej przeto 
"racji dokładna znajomość owej poła- 
_ ci ziemi jest rzeczą nieodzowną. 

= Otóż pracę należy rozpocząć od 
sporządzenia dokładnego planu swej 
_ wsi rodzinnej lub miasteczka wraz z 
mapką przynależnych pól, łąk, lasów, 
oraz zestawić tabliczkę statystyczną 
liczby mieszkańców według wieku, 


» 


narodowości i wyznania wraz z wy- 


A  szczególnieniem stopnia zamożności, 


a także należy wskazać Kiedy: Do 
tego należy dołączyć garść uwag o 
gatunku ziemi, o urodzajach roślin- 
ności i o najpospolitszych zwierzę- 
tach,.żyjących w danej okolicy. 

Opisując powyższe dane trzeba 
również wyszczególnić wszystkie na- 
zwy używane przez ludność na okre- 
ślenie: jezior, rzek, źródeł, pastwisk, 
dróg, oraz przyczyny powstania owych 
nazw, rozpytując ludzi starszych, czy 
coś o tem nie wiedzą. Nazwy te rzu- 
cają wiele światła na życie i stosunki 
dawne. 

Do tego należy dołączyć możliwie 
dokładny opis historji powstania da- 
nej wsi, jak również opowiadania 
i legendy ludowe z niemi związane, 
naprzykład: Jak lud tłumaczy sobie 
nazwę danej wsi lub miasteczka?, ja- 
kie podania przywiązane są do danej | 
miejscowości? 

Gdy mamy już opisany teren, jego 
nazwę i historję przystępujemy do 
opisu zamieszkałych tam ludzi. W tym 
celu musimy pracę naszą rozdzielić 
na dwie grupy: 1) życie zewnętrzne 
i 2) życze wewnęfrzne. 

Przystępując do opisu ludu należy 
podać w pierwszym rzędzie ogólne 
rysy wyglądu ludzi danej wsi, oraz 
barwę ich włosów i oczu, jaka jest 
roczna statystyka śmiertelności, nap. 
czy włosy noszą długie, czy golą 
brody i wąsy? Wreszcie czy ludność 
danej miejscowości nadaje sobie spe- 
cjalne nazwy, przezwiska i jakie, sta- 
rając się jednocześnie wyjaśnić przy- 
czyny używania takich nazw. 

Również czy ludność obdarza przez- 
wiskami swych sąsiadów ze wsi oko- 
licznych i to jakiemi? 

Wszystkie te nazwy należy zapisy- 
wać tak, jak je lud wymawia. E 

Ubiory. Nietylko okolica, lecz è 
często pojedyńcza wieś posiada w 
ubiorze swoiste znamiona, pozwala- 
jące rozpoznać, skąd ludzie pochodzą; ` 
Krój, barwa, ozdoby i sposób tkania i 
odzieży tworzą cechy, które należy 
dokładnie zbadać. W tym celu zebrać _ 
należy nazwy i opis poszczególnych 
części ubioru mężczyzny i k 
oraz różnice między pól 
codziennym i świątecznym, 
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Jakie więc zachodzą odmiany w 
ubiorze dziewcząt, a kobiet zamężnych, 
starych i młodych? Jak przystrajają 
dzieci? Jakich używają materji i gdzie 
je nabywają? Jakie części odzieży lu- 
dzie wyrabiają u siebie w domu? 

Wszystkie nazwy nadawane przez lud- 
ność ubioru należy zapisać dokładnie 
i bez przekręcania jakiegokolwiek. 

Najlepiej robić przy opracowaniu 
tego działu dokładne rysunki lub foto- 
grafje, lecz w naszych warunkach jest 
to wprost niemożliwe. 

Opisując ubiory ludowe na- 
leży podawać również kolory. Poza 
tem wskazane jest również, o ile to 
jest możliwe, zebrać po jednym 
egzepmlarzu przedmioty, służące za 
dodatki ił ozdoby do stroju jak nap.: 
medaliki, wieńce, fajki, stare rzeźbio- 
ne laski, które mogą posłużyć za 
pożądany materjał dla przyszłych 
muzeów prowincjonalnych. 

p Wreszcie zbieracz winien zaznaczyć, 
czy daje się zauważyć wpływ mody 
miejskiej i jak ludzie dawniej się 
ubierali, a jak obecnie. Ludzie sta- 
rzy mogą wiele opowiedzieć na ten 
temat. 

Mieszkanie. Nie tylko ubiornictwo 
zaświadcza o charakterze i usposo- 
bieniu człowieka, lecz przedewszy- 
itkiem jego mieszkanie, będące ogni- 
skiem życia rodzinnego. Toteż na- 
leży najpierw zakreślić plan zagrody 
z oznaczeniem położenia poszczegól- 
nych budynków i ogrodzeń. Dalej 
dokładny plan i opis chaty z nazwa- 
mi jej części, starając się przeryso- 
wać na papierze ozdoby na ścianach 
i sufitach oraz napisy na belkach 
i drzwiach, oznaczając przypuszczalny 
wiek budowli, 

Oto kilka pytań na które należy dać 
odpowiedzi przy opisie mieszkania: 

Jak daleko stoi jedna chata od dru- 
giej, czy szczytem do drogi, czy też 
dłuższą ścianą? Czy okna wychodzą 
na wschód, czy na południe i ich wy- 
miar? Z czego jest zbudowana chata 
i czem pokryta i czy jest krzyż ze 
snopków na dachu? Jakie są nazwy 
poszczególnych części domu? Jakie 
"są wrota i płoty, z czego i jak zbudo- 
wane? Jaką jest studnia? Czy sień 
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idzie na przestrzał lub inaczej? Jak 
są rozłożone izby i ile ich jest?— 
Gdy zrobiono już opis chaty, przystę- 
pujemy do opisu sprzętów i narzędzi. 
AL Ma Antoni Langer. 


Pomoc wzajemna i towarzyska wśród 
zwierząt. 


Dawniej u nas w Polsce było bar- 
dzo dużo wilków. Wyginęły one zu- 
pułnie wskutek wytrzebienia lasów. 
Obecnie żyją one jeszcze w krajach 
obfitujących w olbrzymie obszary leś-' 
ne, jak np. Rosja północna. 2 

Wilki trudnią się myśliwstwem i. i 
napadają bardzo często na zwierzęta 
o wiele silniejsze od siebie i prawie 
zawsze wychodzą zwycięsko dzięki 
gromadnemu współdziałaniu. Podczas 
zim ostrych stada wilcze bywają tak ; 
liczne, że stają się poważnem nie-. 3 
bezpieczeństwem nawet dla ludzi. 1 
W stepach rosyjskich wilki nie ata- 4 
kują koni inaczej jeno gromadnie, 4 
a muszą pokonać tu nieraz opór bar- 
dzo poważny, konie bowiem bronią 
się zawzięcie, wilki również nie ustę- F 
pują łatwo, a grozi im otoczenie przez 
napadnięte konie i zatratowanie/ko- Y 
pytami. Amerykańskie wilki groma- | 
dzą się w bandy od 20 do 30 sztuk h 
i tak gromadnie napadają na potęż- ch 
ne bawoły przypadkowo oddzielone 4 
od stada. Wilki azjatyckie pokonują A 
gromadnie wszystkie zwierzęta, nie F. 
wyłączając niedźwiedzi i tygrysów, í 
nie są w stanie pokonać tylko słonia 
i nosorożca. 4 

Zrzeszenia myśliwskie tworzą z nie- 4 
wielkiemi wyjątkami prawie wszyst- ' 
kie zwierzeta. Podobne one są pra- 4 
wie zawsze do zrzeszeń wilków. > 
Nawet lisy, które w naszych kra- 
jach'żyją zwykle w pojedynkę, two- a 
rzą niekiedy zrzeszenia myśliwskie. + 


Lisy polarne są nawet groźnemi i 
dla człowieka, a zawdzięczają to gro- 3 
madnemu współdziałaniu, gdy muszą A 


walczyć z człowiekiem. 


«ira 
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' Wyprawa załogi Beryllze wałczyć 
musiała wprost rozpaczliwie przeciw- 
ko tym rozumnym drobnym zwie- 
rzętom. Zakradały się one do zapa- 
sów żywności, które jeszcze ta zało- 
ga posiadała. Dochodziło do tego, 
że chcąc te zapasy uchronić przed 
lisami, przykładano je ciężkiemi ka- 
mieniami, ale lisy wspólnymi siłami 
potrafiły kamienie odwalić i zapasy 
zrabować. Uciekano się nawet do 
tego, że żywność przywiązywano do 
słupa, a potem go zakopywano. Ale 
ito nie pomogło, gdyż jeden z lisów 
wdrapywał się na słup i zrzucał ja- 
dło towarzyszom stojącym na dole. 
Szczególnie rozwinięta towarzyskość 
i pomoc wzajemna jest pomiędzy gry- 


"zoniami, pomiędzy kopytnemi i prze- 


żuwającemi. Wiewiórki gromadnie wę- 
drują do sąsiednich lasów, w których 
więcej jest szyszek. Amerykańskie 
czarne wiewiórki w pojedynkę żyją 
tylko po parę godzin dziennie. Re- 
sztę dnia spędzają w wielkich gro- 
madach na wspólnych zabawach. Gdy 
rozmnożą się zbytnio w jakiejś oko- 
licy, zbierają się w stada niemal tak 
liczne jak szarańcza i idą na połud- 
nie, pustosząc lasy, pola i ogrody. 

W Ameryce istnieją całe wsie pies- 
ków ziemnych. W miejscowości, w 
której one mają swoje nory, wycho- 
dzą z nich na pagórki i rozmawiają 
z sobą za pomocą krótkich szczek- 
nięć. Gdy tylko rozlegnie się sygnał 
ostrzegający przed zbliżaniem się 
człowieka, wszystkie nikną w norach. 
Po przejściu niebezpieczeństwa zwie- 
rzątka ukazują się znowu. Całe ro- 
dziny wychodzą z pod ziemi i bawią 
się. Młodzież goni się nawzajem, 
zmaga i oddaje się zabawom najroz- 
maitszym, starsze zaś stojąc dookoła, 
pełnią służbę wartowniczą. 

Nawet tak kłótliwe zwierzęta jak 


i szczury, które nieustannie walczą po 


piwnicach, zaniechują waśni w chwi- 
lach plądrowania śpiżarni, a podczas 
wędrówek nietylko pomagają sobie 
nawzajem, lecz nawet żywią swych 
inwalidów. 

Jednym słowem prawie wszystkie 
zwierzęta gromadzą się według swych 
ras i pokrewieństwa. Niektóre tylko 
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z nich są więcej lub mniej towarzys- 
kie, więcej lub mniej mają rozwinię- 
te w sobie poczucie pomocy wza- 
jemnej, 

Okazuje się też, że najliczniejsze 
gatunki zwierząt są te, które są bar- 
dziej towarzyskie i bardziej stosują 
pomoc wzajemną. Zwierzęta żyjące 
w odosobnieniu skazane są na po- 
wolną zagładę. Wiele też gatunków 
zwierząt, które nie łączyły się w gro-, 
mady i zaniechały pomocy wzajem- 
nej wyginęło. 

Bardzo wiele gatunków zwierząt, 
które nie zdołały rozwinąć w sobie 
poczucia pomocy wzajemnej—zanika 
stopniowo. Pozostaną tylko te, któ- 
re potrafią żyć wspólnie, wspólnie 
się bronić przed  nieprzyjaciółmi, 


wspólnie zdobywać odpowiednie wa- 
runki do swego rozwoju. (c. d. n.) 


az, 


Plebiscyt na Górnym Śląsku. Data 
plebiscytu została ostatecznie nazna- 
czona na 20 marca. Lud polski Gór- 
nego Śląska z niecierpliwością wy- 
czekiwał długo na ową chwilę wyja- 
wienia swej woli za połączeniem się 
z Polską. Wbrew protestom polskim 
Niemcy wystarali się o to, że 150,000 
emigrantów z Górnego Śląska stanie 
równocześnie z miejscową ludnością 
do głosowania. Jednak i to nie mo- 
że sfałszować woli- ludu Śląskiego, 
który w przygniatającej większości 
jest polskim. Lud robotniczy w po- 
czuciu swego uświadomienia naro- 
dowego wypowie się za Polską. Rów- 
nież wśród ludności rolniczej prze- 
ważają ogromnie nastroje korzystne 
dla Polski. i 4 

Wola ludu powinna być najwyż- 
szem prawem. Niestety zasada ta 
nie jest jeszcze uświęconą w polity- 
ce. Zwycięskie państwa sprzymie- 


y EESE TE- 
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rzone mają ostatecznie zadecydować 
o losach Górnego Śląska. | tutaj po- 
wstaje źródło niebezpieczeństwa dla 
nas. Niemcy potrafili pozyskać dla 
siebie Anglję, a nawet wahające się 
długi czas Włochy. Sprytną dyplo- 
macją, przez prasę, różne książki 
oparte na sfałszowapych wiadomoś- 
ciach o Górnym Śląsku wmawiają 
w Anglików i Włochów, że w ich 
interesie jest przyłączenie Sląska do 
Niemiec. Spodziewać się należy, że 
nasza dyplomacja potrafi ujawnić fał- 
szerstwa niemieckie. 

Sprawa Wileńszczyzny. Liga Na- 
rodów nie zgodziła się na przepro- 
wadzenie plebiscytu na terenie Litwy 
Środkowej, ale przekazała tę sprawę 
do załatwienia na drodze porozumie- 
nia się rządu polskiego i litewskie- 
go. -Układy te o sporną ziemię ma- 
ją się odbyć pod 
przedstawiciela Ligi Narodów. (lkła- 
dy zawsze dobre, gdy następuje zgo- 
da stron układających się. Ale o po- 
godzenie się w takich sprawach trud- 
no. Przedstawiciel Ligi Narodów bę- 
dzie pośredniczył przy układach, nie 
zawsze to dobrze, zwłaszcza gdy ten 
pośrednik posiada władzę sądzenia. 
Dobrze to poznaliśmy na przykładzie 
sporu naszego z Czechami o Śląsk 
Cieszyński. Oby tylko nie powtó- 
rzyła się podobna przykra historja. 

Konferencja londyńska. W Londy- 
nie odbyła się konferencja państw 
sprzymierzonych, -na której omawia- 
no sprawę odszkodowań wojennych 
nałożonych na Niemców. Gdy- cho- 
dzi o branie czegoś, to nietrudna 
zgoda, dlatego też jednogłośnie za* 
wołano na Niemców: płacić i to prę- 
dko. Jednak ci się nie spieszą, za- 


'kładają protest, lecz próżne ich ocią- 


ganie, chcieliby coś utargować, choć- 
by nawet w sprawie Śląska Górnego. 

Z kotła rosyjskiego. Wiadomości 
najróżnorodniejsze donoszą, że Pe- 
tersburg, Moskwa, Kronsztad objęte 
są rewolucją przeciw rządowi bolsze- 
wickiemu. Ma on być rządem ro- 
botniczym, jednak zgłodniałe i wy- 


męczone rzesze robotnicze występu- 


do krwawej walki ze swymi nie- 
tymi przedstawicielami. War- 


rzewodnictwem . 
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„wadżanie artykułów codziennego uży- © 


stwa robotnicza jest dzisiaj w Rosji 
bardzo nieliczna. Zdziesiątkowała ją 
głodowa śmierć; bardzo wielu robot- 
ników przeniosło się na wieś chcąc 


się ratować od śmierci, Wobec cze: 


go obalenie rządu bolszewickiego 
mogłoby nastąpić tylko wtedy, gdyby 
w obronie robotnika stanęła armja 
i włościaństwo rosyjskie. 
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Pamiętajmy, że 20 marca plebiscyt 
na Górnym Słąsku. Składajcie ofiary! 
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Z życia społecznego. 


Wieś Wartkowice. 


Jedną z wsi, która przez powolny 
a samodzielny wysiłek weszła na dro- 
gę postępu i kultury rolnej, jest wieś 


Wartkowice w powiecie Łęczyckim. * 


Przed piętnastu laty wieś ta nie - 
różniła się niczem od innych wsi pol- 
skich. 
czno-gospodarczej mieszkańców Wart- 
kowic jest bardzo ciekawa. Pierw- 
szym krokiem „naprzód“ stała się 
„rejentalna spółka handlowa" założo- 
na w 1904 r., mająca na celu spro- 


tku oraz ziarna do siewu i ulepszo= 
nych narzędzi rolniczych. Spółka ta 
szerzyła więc praktycznie kulturę role 
niczą. ap 


W 1907 r. założono Kółko rolnicze 


pod nazwą „Zagon“. œZ tym faktem © 
datuje się znaczne Ożywienie. Za- . 
częto urządzać pogadanki treści rol- 
niczej i społecznej, doświadczenia na- ~“ 
wozowe, prenumerowanie pism it.d.' 
Kółko podjęło inicjatywę i wpro 
wadziło w czyn przekształcenie 
ki handlowej na stowarzyszenie spo- 
żywców z 60 członkami. /. SSB 
Wartkowiczanie dzięki pracy Kół- 
ka licznie uczęszczali na-pogadanki, 
kursa, pokazy, wycieczki i t. d. 
Zorganizowano również Polską Ma- — 
cierz Szkolną i pięć szkół, oraz bi- z 
bljotekę. DE: 
W 1910 r. założono Kasę wspoł- 
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dzielczą, a w 1913 roku mleczarnię. 
= W latach 1917 i 1918 założono Koło 
gospodyń, Związek Młodzieży, orkie- 
_ strę i straż ogniową. 

__ Obecnie istnieją następujące orga- 
= nizacje: 

~ 1) „Kółko rolnicze, które było mat- 
' ką wszystkich innych instytucji, ma 
| członków 120. 

2) Dom ludowy murowany, pię' 
=~ trowy, w którym mieści się: sala ze- 
= brań, biura, sklepy i składy. Dom 
~ ten przedstawia dziś wartość miljona 
marek. 

= 3) Koło gospodyń, liczące 50 człon. 
|. 4) Związek młodzieży, Koło dra- 
= matyczne z chórem i orkiestrą, liczą- 
= ce 111 członków. 

= 5) Polska Maczers Szkolna i bì- 
= bljoteka. 

|. 6) Straż ogniowa z 50 druhami 
' podzielonymi na trzy oddziały. 

|. 7) Stowarzyszenie Spożywców z 
300 członkami. 


TĄ 8) Kasa wsbółdzielcza działająca 
8 = na 30 wsi mająca około 400 człon- 


a ków i robiąca miljonowe obroty. 
AN W spółdzielnia. Mleczarska z 5 
= filjami, mająca dom murowany, urzą- 
= dzenie parowe. Mleczarnia ta prze- 
= rabia mleko od 1000 krów. 
|". 10) Zbiornica Jaj. 
= 11) Stowarzyszenie zbożowe w or- 
ganizacji. 
` Wszystkie powyższe organizacje po- 
wstały jako wyraz zbiorowego wysił- 
ku—samopomocy. 
_ Niema tu ani śladu zewnętrznej 
pomocy materjalnej jak naprzykład 
w Liskowie. 
\ , Jest tu tylko dobrze zrozumiana i 
_. świadoma wola zbiorowej pracy. 
= Zachęcam gorąco kolegów do zwie- 
. dzenia Wartkowic, gdzie wiele zoba: 
czyć i nauczyć się można. Jest to 
wieś z urządzeniami opartemi na za- 
sadach zdrowych, jakie należy stoso- 
wać i w innych okolicach. 

Oby w kraju naszym znalazło się 
więcej twórców wsi podobnie urzą- 
dzonych jak Wartkowice. i” Fa 


Dział organizacyjny. 


Wykaz miejscowości, z których Koła 
Młodzieży nadesłały deklaracje przy- 
należności do C. Zw. Młodzieży Wiej- 


skiej. 

7) Koło w Różu z. Płocka 8) Koło 
w Wólce - Wojcieszkowskiej, ziemia 
Radomska 9) Koło w Szczawinku, z. 
Warsz. 10) Koło w Rozwadówce z. 
Siedl. 11) Koło w Włostowicach z. Lub. 
12) Koło w Wychodnem, z. Suwalska. 
13) Koło w Janowie z. Warsz. 14) Koło 
w Wilkowiecku z. Piotrk. 


Wykaz miejscowości, z których Koła 
Młodzieży nadesłały składki członko- 
wskie. 

19) Koło Młodzieży w Rozwadówce, 
mk. 190. 20) Koło w Kazuniu-Polskim, 
mk. 165. 21) Koło w Szczawinku 
mk. 145. 22) Koło w Rzeczycy mk. 
304. 23) Koło w Sobieszynie mk. 300. 
24) Koło w Wilkowiecku, mk. 205. 
25) Koło w Falniowie, mk. 80. 26) 
Koło w Rzeczycy mk. 75. 27) Koło 
w Janowie, mk. 90. 28) Koło w Raj- 
grodzie, mk. 100. 29) Koło w Szulcu, 
mk. 190. 30) Koła w Trzeszczanach, 
mk. 200. 


L kół i Związków. 


Ze wsi Grabkowa, pow. Włoc- 
ławskiego. 


Dużo się mówi dziś o patrjotyźmie na- 
szego ludu wiejskiego i jego egoiźmie. 
Niżej podany fakt niechaj obciąży szalę 
egoizmu, czy też, jak kto woli patrjotyzmu. 

W Grabkowie, za staraniem miejscowego. 
Koła Młodzieży odbył się odczyt na rzecz 
Górnego Śląska p. t. „Górny Śląsk*. Od- 
czyt ten wygłosił dyrektor włocławskiego 
Seminarjum Nauczycielskiego p. Zygmunt 
Błędowski. 

Zarząd liczył, iż tak szlachetny cel zo- 
stanie podtrzymany przez szerszy ogół tu- | 
tejszych mieszkańców. Jednakże i tym ra- 
zem przerachowali się. Starsi podejrzliwie 
patrzyli na organizatorów tego odczytu, 
wyciągali konsekwencje właściwe ludziom , 
stojącym na gruncie antypolskim, względ- 
nie pozamykali się w swych chatach, ra- 
dując wzrok swój pieniędzmi. Jedyny wy- 
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jątek stanowiła młodzież, która dość licz- 
nie stawiła się i z całą świadomością chwili 
obecnej poparła apel Koła. 

Z osób starszych przybyło zaledwie 3-ch 
gospodarzy. Ja wychowany na wsi, obser- 
wując życie chłopów, wierzyłem, że posia- 
dają oni już pewne poczucie narodowe. 
Jednakże obecnie fakty zdaią się przeczyć 
mej wierze. 

Widzę, że patrjotyzm swój wtłaczają 
chłopi najczęściej w ramy dziwnie pojmo- 
wanego własnego dobrobytu 

Dobrobyt ten pojmują jako nagroma- 
dzenie odpowiedniej ilości marek. 

Na. wszystko, co wymaga ze strony ich 
jakiejkolwiek ofiarności, patrzą podejrzli- 
wie i nigdy nie chcą zrozumieć, że od po- 
łożenia państwa zależy ich położenie Czy 
jest nam znany jakikolwiek środek, który- 
by był zdolny zachwiać egoizmem chłop- 
skim Jeśli to jest, niech czytelnik sam go 
odszuka. Członek Koła Młodzieży. 


Sprawozdanie Okręg. Związku 
Kółek Rolniczych pow. Włodzi- 
mierskiego za rok 1920. - 


W skład Zarządu Okręgowego Związku 
wchodziło 7 osób w tej liczbie prezes Jó- 
zef Baretti. 

` Do okręgu należało 16 Kółek, z których 
11 odznaczały się szczególnem zaintereso- 
wanien, sprawami rolnictwa. 

W Rózwadówce istnieje Koło Młodzie- 
ży z 20 członkami. Jest ono bardzo ru- 
chliwe, wysyła członków na różne kursy w 
celu zdobywania wiedzy, urządza przedsta- 
wienia amatorskie, z któremi jeździ do wsi 
okolicznych i do Włodawy. 

Powsłało również Głów. Rolniczo-Han- 
dlowe Towarzystwo we Włodawie, które 
jednak nie współdziała ze Związkiem. 

Bardzo wydatną pomoc w pracy Kółek 
Rolniczych okazuje Biuro Społeczne Stra- 
ży Kresowej, udzielając bezpłatnie lokalu 
oraz pomocy w pracach biurowych. Nie- 
zbyt ożywiona działalność Kółek Rolniczych 

umaczy się brakiem instruktora od mar- 
ca 1920 r. jak również wskutek najazdu 
wojsk bolszewickich, tak że nawet wszyst- 
kie papiery zginęły podczas ewakuacji prócz 
dowodów kasowych. Zarząd jakkolwiek w 
połowie składał się z niefachowców spro- 
wadzał w niewielkich ilościach zboże sele- 
kcyjne, propagował pisma i` książki rolni- 
cze, wysyłał delegatów na zjazdy rolnicze, 
popierał interesy rolników w urzędach. 
Praca ta jednakże o wiele byłaby wydat- 
niejsza, gdyby w Okręgu pracował instruk- 
tor, ludność bowiem jest chętna i garnie 
się do oświaty, a fachowy i ideowy instruk- 
tor mógłby wiele tu zdziałać. cłarz. 


Akademja Młodzieży w sprawi 
G. Sląska. 
Dnia 20 lutego b. r. Komitet Młodzieży 3 


obrony Górnego Śląska urządził akademię _ 
poświęconą zbliżającemu się piebtstytogi i 
na Górńym Śląsku. Y PERON" 

Na akademję złożyły się przemówienia 
delegatów organizacji Młodzieży. Przerwy 
między przemówieniami wypełniała część 
koncertowa: jak śpiew i deklamacje dosto- 
sowane treścią do powagi chwili. Ze stro- 
ny Koła uczącej się Młodzieży Wiejskiej 
przemawiał kol. Moniewski oraz deklamo- 
wała koleżanka Łukasiakówna. Przemó- 
wienie kol. Moniewskiego było jednem z 
lepszych i odznaczało się właściwą młodości 
werwą tudzież wiarą w zwycięstwo Górno- 
śląskiego robotnika nad przemocą pruskiego, 
bagnetu oraz wiarą tryumfu idei ludowo-*ro- 
botniczej nad zakusami reakcji. Uczestnik. 
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Frenumerata za II kwarfał 1921 Ge gą 
kosztuje mk, 160. Prosimy nad- 
syłać należność pod adresem Admi- 
nistracji „Naszej Drużyny", Koper 
nika 30 (parter) lub wpłacać do Z 
K. O. na konto Nè 747. X 24 
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Od 1 kwietnia r. b. wstrzymamy 
wysyłkę pisma tym wszystkim, którzy 
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Różne wiadomości. , 


Walny Zjazd doroczny. Kółek Rolniczych 
odbędzie się 18 i 19 marca w Warszawie. 
Koła Młodzieży powinny się zainteresować 
Zjazdem pokrewnej swej organizacji. Jeżeli 
w jakiejś miejscowości Koło Młodzieży 
działa sprężyściej, aniżeli Kółka Rolnicze, 
członkowie Koła Młodzieży powinni wpły- 
nąć aby Kółko Rolnicze nie zaniedbało © 
wysłania delegatów na Zjazd. NA 
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Koło Młodzieży w Byczynie mk. 643 — 
na plebiscyt G. Śląska. ó 

Naúczycielka Í dzieci z Pęczyn mk. 400 | 
na plebiscyt G. Śiąska. 


, Mk. 1.770 na G Śląsk (dochód z przed- 
stawienia w Chlewni). 
Koło Młodzieży w Latowiczu, na Górny | R ao PĘDÓW AA 
_ Śląsk, mk. 618 i 1358. 
Koło w Stanisławowie, na Górny Śląsk, 
mk. 1000. ; 
Aleks. 'Wawrzyńczakówna, na Górny 
Śląsk, mk. 100. 
Koło Młedzieży w Grabkowie mk. 800— 
na plebiscyt G. Śląska. mk 2000 — na jeń- 
ców, powracających z niewoli, mk. 2500 — | 
na żołnierzy inwalidów. |. ERRORE OCZEK. A EN 


Administracja zawiadamia, że nu- 
mery „Naszej Drugyny“ 1, 2 £ 3 są 
wyczerpane £ dla tego nie wysyłamy 


tch nowym prenumeratorom. 


OGŁOSZENIA: 
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KURSY OGRODNIGTWA WIEJSKIEGO | TKACTWA 


W NAŁĘCZOWIE 


= mają jeszcze miejsca wolne. Zgłoszenia przyjmuje kierowniczka szkoły— 
poczta Nałęczów. 
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REPARACJE' - 


wirówek do mleka, wszelkich maszyn i naczyń mie- 
czarskich, spawanie pękniętych cześci maszyn, 


załatwia się na ulicy Hożej 51 
Warsztaty Mechaniczne Warszawskiego Tow. Mleczarskiego. 
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_ SPIS RZECZY: O wychowaniu samego siebie, przez Józsefa Ciemóroniewicza,—Wyrabiajmy 
_ w Sobie samodzielność, przez H. Grad.—O zbieraniu materjałów ludoznawczych, przez An- 
wá toniego Langera. — Pomoc wzajemna i towarzyska wśród zwierząt. — Z Polski i Świata. —O 
_ składkach na Górny Śląsk.—Z życia społecznego, przez 4. Z.—Dział organizacyjny. —Z kół 
_ i Związków. — Przypomnienia o przenumeracie i wstrzymaniu wysyłki „Naszej Drużyny”. — 
= Różne wiadomości.—Ofiarność młodzieży.—Zawiadomienie od Administracji. — Ogłoszenia. 


Kopernika Xe 30, parter. za l kwartał 1921 r. mk. 80, za ll kwartał mk 1 
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